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D R O G I I RO ZD RO ŻA  W SFÓ Ł C Z E SN E J M O R A LISTY K I P O L S K IE J

T ru d n e  p ro b i, m y, zw iązane z rozw ojem  i p rzek azy w an iem  ch rześc i­
jań sk ie j n a u k i m o ra ln e j w  specyficznych , dz isie jszych  czasach, n u r tu ­
jące  od szeregu  la t  teologów  Z achodu, s ta ły  się udz ia łem  ta k ż e  po lsk ich  
m oralistów . Z pew nym  opóźnieniem , a le  n ie  m n ie j d rasty czn ie  niż na  
Z achodzie, d a je  się  i u  nas zaobserw ow ać k ry zy s w arto śc i i n o rm  m o ­
ra ln y ch . R odzi się obojętność, a n a w e t n iechęć do w szelk ich  zakazów , 
a ty m  bard z ie j do zakazów  m ora lnych , w iążących  w  su m ien iu , a  w ięc 
og ran icza jący ch  n a jb a rd z ie j w spółczesny tre n d  do niczym  n iesk ręp o w an e j 
w olności i sw obody. W tak ich  w a ru n k a c h  rodzi się p y tan ie , gdzie szu ­
kać  przyczyn  k ryzysu , jak ie  zastosow ać śro d k i u zd raw ia jące?  Czy p o d ­
staw  „słabości” dzisie jszej d o k try n y  m o ra ln e j należy  szukać  w  sp ecy ­
ficznych w a ru n k a c h  życia w spółczesnego człow ieka, czy też  należy  s ięg ­
nąć  do sam ej d o k try n y , n ie  n ad ąża jące j z a d a p ta c ją  m etod  sw ojego  o d ­
dz ia ły w an ia  do g w ałto w n y ch  p rzem ian  rozw ojow ych  dzisiejszego św ia ta?  
K ryzys p rzechodzą tak że  in n e  działy  teologii, a le  ze w zg lędu  na  p ra k -  
ty czn o -reg u lacy jn y  (n o rm aty w n y ) c h a ra k te r  teo logii m o ra ln e j je j p ro ­
blem y, pow ielone p rzez p u b lik a to ry , ro z p a la ją  ogniem  d y sk u sji um ysły  
n ie  ty lk o  sp ec ja lis tów , a le  ty s iące  zw yczajnych  ludzi. P rz y k ła d e m  m oże 
być w łosk ie  re fe re n d u m  odnośnie u s taw y  rozw odow ej, czy oddźw ięk , 
ja k i w zbudziła  w  całym  św iecie n au k a  en cy k lik i H u m a n a e  v itae .

N a ta k ie  p y ta n ia  szu k a li odpow iedzi polscy teo logow ie-m ora liśc i na  
sw o im  dorocznym  sp o tk an iu , k tó re  odbyło się  w  Łodzi, w  gm achu  W yż­
szego S e m in a riu m  D uchow nego, w  d n iach  4—6 w rześn ia  1972 r. T e m a t 
sp o tk an ia : T eo logow ie  m ora liśc i w obec za p a ln ych  p ro b lem ó w  d z is ie jsze ­
go eto su  po lsk iego  zapcfw iadał u k azan ie  a k tu a ln eg o  s ta n u  teo logii m o ra l­
nej w  P olsce oraz u k ie ru n k o w a n ie  je j ro zw o ju  na  n a jb liższe  la ta  w  z a ­
leżności od geopolitycznych  i chrono log icznych  u w a ru n k o w a ń  i zapo ­
trzeb o w ań . T em at rozw in ię to  w  cz te rech  re fe ra ta c h  p ro b lem ow ych  oraz 
w  trzech  in fo rm ac jach  naukow ych . R e fe ra ty  w ygłosili: K s. doc. d r  hab. 
S. W i t e k  (L ublin), N a jtru d n ie jsze  p ro b le m y  d z is ie jsze j m ora lności 
p o lsk ie j;  d r  m ed. L. Z. S t a r o w i c z  (W arszaw a), R ecep c ja  ch rze śc i­
ja ń sk ie j  d o k try n y  m o ra ln e j w  za kresie  n a jb a rd zie j d ziś  za p a ln ych  p ro b ­
le m ó w  n a sze j m oralności;  ks. d r  T. S i k o r s k i  (Łódź—W arszaw a! 
K sz ta łto w a n ie  e to su  chrześc ija ń sk ieg o  w  św ie tle  s tr u k tu r  e ty k i  teo lo ­
g iczn e j;  ks. d r  H. J u ro s  (W arszaw a), P rze k a zy w a n ie  d ziś  ch rze śc ija ń ­
s k ie j  d o k tr y n y  m o ra ln e j n a  za p a ln ych  odc inkach  e tosu  polskiego .



296 S P R A W O Z D A N IA  I  R E C E N Z JE [21D oniesienia naukow e drugiego dnia obrad dotyczyły zagadnień pro- gram ow o-dydaktycznych . W ygłosili je : K s . dr J .  P r y s z m o n t  (W ar­szawa), P ięcio lecie  B iu le ty n u  teologicznom oralnego; ks. dr B . I  n l  e n ­d e  r (W arszawa), P ro b lem y  i zadania d yda ktyczn e zw iązane z n o w ym  
u kła dem  teologii m ora ln e j; ks. dr J .  E a jd a  (W arszawa), N ajw a żn iejsze  
tru dności zw iązane z  realizow aniem  now ego program u w ykła dów  teo ­
logii m ora ln ej w  sem inariach .Z e w zględu na zainteresow anie w iększości członków tem atyką w szyst­k ich  referatów , zrezygnow ano z pierw otnego projektu  przeprow adzania d ysku sji w m niejszych grupach tem atycznych. U m ożliw iono przez to pogłębienie i poszerzenie problem atyki danego referatu  w dyskusji p le­narnej z udziałem  w szystkich członków spotkania i poszczególnych pre­legentów .K s. doc. W itek w referacie , obrazującym  stan współczesnego etosu polskiego, ukazał czynniki psychogenne, socjogenne i kulturogenne, które obok perm anentnych przem ian w życiu  człow ieka, w arun kują  postawę m oralną specyficznie polską. C zy n n ik i psychogenne to tem peram ent n a ­rodow y, ch arakteryzujący się w yb ujałym  indyw idualizm em , aw an turn i- czością, pieniactw em  i p ijaństw em  oraz m od yfikacje  pod w pływ em  historii, sanujące om ijanie w szelkich nakazów , oszustwa i sabotaż w p racy , jako  w yraz w a lk i z zaborcą czy najeźdźcą, którego władza opierała się jed yn ie na sile, a nie na słusznym  praw ie. C zy n n ik i socjo­genne, to przem iany społeczne, ja k ie  nastąpiły w Polsce —  zanik pew ­nych k las społecznych oraz przejęcie przez niższe w arstw y cech i w ar­tości w arstw  w yższych, ze w szystkim i u jem nym i cecham i tych prze­m ian, ja k  egoizm , karierow iczostw o, lenistw o w pracy itp . C zyn n iki kulturogenne, to „d ogan ian ie” w postaw ie konsum pcyjnej wzorów z Z a ­chodu (moda, rozw ody, ograniczanie potomstwa) pod w pływ em  wzm ożo­nej przez publikatory w ym iany kulturow ej.W skutek w spom nianych w yżej uw arunkow ań, m oralność w polskim  w ydaniu napotyka na w iele przeszkód natury pkonom icznej (nadużycia gospodarcze, nieróbstwo, dążenie do luksusu za w szelką cenę), biologicz­nej (alkoholizm , seksualizm , narkom ania), intelektu aln ej (em ocjonalizm  zam iast rozw agi), społecznej (kum oterstw o, niezgoda, stronniczość) i re­lig ijn e j (religijność m asow ych przeżyć em ocjonalnych, bez integracji z życiem  i konsekw encji m oralnych na codzicń). A le  są i pozytyw y: dopływ  now ych sił, świeżość em ocjonalna i chłonność intelektualna no­w ych środow isk robotniczo-inteligenckich , otw artość, uczulenie na w ar­tości i potrzeby drugiego człow ieka, odw aga do działania, entuzjazm , bezinteresow ność, trad ycyjna jedność w iary i przyw iązanie do Kościoła i ku ltu  religijnego. Te i tym  podobne cechy, na które z pewną zazdroś­cią zw racają uw agę nasi goście z zagranicy, sp raw iają , że m ożem y się przeciw staw ić w ielu ujem nym  siłom  rozw ojow ym  zarówno narodow ym  ja k  i ogólnoludzkim , stw arzając m ocną, zdrową, w łasną, praw dziw ie polską m oralność, opartą i liczącą się z konkretnym i w arunkam i życia.



[3] S P R A W O Z D A N IA  I  R E C E N Z JE 297Stoim y jednak na rozdrożu — kierunek naszej drogi zależy od św iado­mego i przew idującego wyboru praw dziw ych w artości m oralnych.Fodobny obraz m oralności polskiej ukazał w  sw oim  referacie dr L . Starow icz zw racając uw agę na najbardziej palące problem y w  za­kresie życia seksualnego, m ałżeńskiego i rodzinnego. W  odróżnieniu od pierwszego referenta, który w poszukiw aniu danych sięgnął do w ielu  źródeł, zarówno naukow o-socjologicznych ja k  i p am iętn ikarsko-fakto- graficznych oraz literackich , dr Starow icz zaczerpnął w iadom ości z b a ­dań socjologicznych O środka Badań nad Rodziną oraz z kontaktów  i ob­serw acji respondentów poradnictw a osobistego i korespondencyjnego (zwłaszcza w IT D ). P łyn ąca stąd charakterystyka postaw i obyczajow ości seksualnej, jakk olw iek  nie w yczerpująca, to jednak typow a dla środo­w isk m łodzieżow ych, ujaw nia brak zainteresow ań poznaw czych i asp i­racji zaw odow ych, zarówno w dziedzinie duchow ej (intelektualnej, ideo­logicznej) ja k  i m aterialnej (dobrobyt). B rak inw encji, bierność — stw a­rzają  typow ą postawę konsum pcyjną, cofającą się przed jakim kolw iek w ysiłkiem  i zaangażow aniem . W ypływ a z tego pew ien hedonizm etyczny w dziedzinie obyczajow ości seksualnej oraz życia m ałżeńskiego i ro ­dzinnego. Z asad ą dom inującą staje się dążenie do osiągnięcia m aksy ­m alnej przyjem ności, bez odpowiedniego zaangażow ania się w obec w spółpartnera i społeczeństwa. P rzy  takich  założeniach odrzuca się najczęściej tw arde i w ym agające norm y etyki k ato lick ie j. A  jeśli naw et akcep tu je się św iatopogląd k ato licki, to w ypaczając jego naukę i p o ję ­cia, usiłu je się przy pom ocy sofistycznej interpretacji zasad, podbudo­w ać w łasną, w ygodną drogę życiow ą.W obec rozszerzania i pogłębiania się procesu d ésintéressem ent  dla jakich ko lw iek  norm  w ogóle, a m oralności kato lickiej w szczególności, rodzi się paląca potrzeba reform y struktur i metod w ychow aw czych. Podstaw ow ą rolę w ychow ania m oralnego m łodzieży w inna p rzejąć ro ­dzina, przygotow ana i wspom agana przez duszpasterzy, odpowiednio w ykształconych w sem inariach, w zględnie w specjalistycznych ośrodkach naukow ych przy w yższych uczelniach. (Potw ierdzeniem  postulatów  w y ­chow aw czych autora, m ogą być uchw ały podjęte ostatnio przez K o m i­tet C en tralny  P Z P R  i Rząd P R B , zm ierzające do efektyw nego u a k tyw ­nienia i reform y struktur w ychow aw czych w naszym  kraju). , ,B anan o­wa m łodzież’’ w ychow ana w inkubatorach dobrobytu i sw obody, w p a­trzona w ekranow e gw iazdy, odrzuca, w im ię niczym  nieskrępow anej w olności, nie tylko w ym ogi kato lickie j m oralności, ale w szelkie pod­porządkow anie i ograniczenia: praw ne, społeczne, narodowe. A  to pro­w adzi do nieporządku i anarchii.D w a następne referaty  ks. dr Sikorskiego i ks.' dr Ju ro sa  usiłow ały ukazać optym alne struktury teologii m oralnej jako nauki. N auki żyw ej, a więc p o dlegającej ew olucyjnem u rozw ojow i i zdolnej do daw ania aktu aln ej odpowiedzi na p ytania dzisiejszego człow ieka. Chodzi o z b li­żenie teologii do człow ieka w taki sposób, ażeby nie rezygnu jąc ze



298 S P R A W O Z D A N IA  I R E C E N Z JE [4]swoich nadprzyrodzonych treści potrafiła przeniknąć życie tkwiącego w doczesności i zmaterializowanego człowieka drugiej połowy dwu­dziestego wieku.K s. dr Sikorski w swoim referacie Kształtowanie etosu chrześcijań­
skiego w św ietle struktur etyki teologicznej rzucił myśl, dotyczącą po­trzeby przebudowy samych struktur teologii moralnej i dostosowania ich do nowego spojrzenia na człowieka w jego konkretnym usytuowa­niu i w pełniejszych wym iarach jego bytu, oświetlonych nowymi orien­tacjam i w teologii. Idei aggiornamento teologii moralnej nie można za­kończyć na odnowie języka teologicznego oraz pogłębieniu tematyki mo­ralnej chrześcijaństwa. W oparciu o nową posoborową wizję Kościoła i jego roli w kształtowaniu i podtrzymywaniu życia moralnego chrześci­janina należy przeanalizować struktury etyki teologicznej i dostoso­wać je do roli przewodniej w spotkaniu człowieka z Bogiem. W poszu­kiwaniu własnej tożsamości, teologia dochodziła nieraz do absurdu, akcentując zbytnio środki na niekorzyść celów. Zam iast przewodniczki narażonego na pobłądzenie człowieka, stawała się balastem utrudnia­jącym  drogę. Szybując na wyżynach swojej arystokratycznej wielkości, zapominała nieraz o obowiązku przekaziciela Dobrej Nowiny i o roli świadka głęboko zadumanego nad ciągle trw ającym  aktem spotkania człowieka z Bogiem, któremu to spotkaniu miało pomagać zarówno Objaw ienie jak  i jego teologiczna interpretacja. Współczesne, odnowio­ne pojęcie chrześcijaństwa, jako międzyosobowej relacji człowieka z Bo­giem i jego zjednoczenia z Nim , które dokonuje się w Kościele i po­przez Kościół, rzuca także właściwe światło na rolę teologii — świadka i propagatora tego spotkania. W  teologii Kościoła-wspólnoty dominować winny akcenty relacji międzyosobowych o charakterze profetycznym, a nie socjologicznym. Teologia, koncentrując swą uwagę na fakcie idealnego porządku spotkania człowieka z Bogiem, możliwego jedynie dzięki aktualnemu wychodzeniu Boga do człowieka z darem życia i z in ­tencją promocji jego osobowości — winna ukazyw ać idealny profil ta ­kiego spotkania w teraźniejszości. W  związku z taką jej rolą, utrzym u­jąc niezmienione podstawowe orientacje, teologia winna ciągle przysto­sowywać nie tyle prawdę objawioną, co swoją rolę do zm ieniających się warunków aktualnego ziemskiego spotkania człowieka z Bogiem. K onkluzyjna interpretacja prawd objawionych jest rzeczą wtórną w  sto­sunku do jej pierwotnego zadania: zorientowania człowieka na Boga.W  takim  pojmowaniu teologii, koniecznym staje się odciążenie teo­logii moralnej w Polsce z je j fun kcji apologetycznej, zacieśniającej jej rolę do komentowania prawdy podanej przez Urząd Nauczycielski oraz obrony ortodoksyjności wiary Kościoła Rzymskokatolickiego. Strukturę i problematykę badań odnowionej teologii moralnej należy oprzeć na fundamencie zasadniczej dla chrześcijaństwa idei spotkania międzyoso­bowego człowieka z Bogiem. Nadto należy pamiętać, że jeśli chce ona spełnić swoją m isję świadka spotkania, musi w  swoim dynamicznym



[5] S P R A W O Z D A N IA  I R E C E N Z JE 299rozw oju uw zględniać św iadectw o życia w iernych oraz ich  egzysten cjal­nych uw arunkow ań, a także un ikać konform izm u w stosunku do za­stanej sytu acji św iata. M usi się zaangażow ać w  odkryw cze poszukiw a­nie autentycznej postaw y lud zkiej wobec stałych praw d O bjaw ien ia i zm iennych w arunków  czasu.A u torytet czy dialog w nauczaniu dziś chrześcijańskiej doktryny m o­raln ej? N a takie  pytanie usiłował dać odpowiedź w sw oim  referacie ks. dr Ju ro s. Przeprow adziw szy dogłębną analizę m etodologiczną proce­su przekazyw ania nau ki m oralnej, autor oddzielił doktrynę m oralną przekazyw aną członkcm  społeczeństwa od osobistego przekonania m o­ralnego tychże członków oraz faktycznego ich postępow ania zgodnego z przekonaniam i i doktryną. W yliczając w iele m ożliw ych aspektów  sy­tuacji etologicznej — pow stałych z różnego ułożenia, w yżej w ym ienio­nych elem entów , autor postawił jako  problem  sytuację, pow tarzającą się często w życiu, gdy przekonanie m oralne jednostek czy całych grup społecznych nie jest zgodne z przekazyw aną im  doktryną m oralną. N ależy wtedy dążyć do uznania przez receptora i akcep tacji przekazy­w anej doktryny m oralnej, przy pom ocy całego zespołu operacji in - d oktrynacyjn ych i propagandow ych, na które składa się: a) pełna i rze­telna inform acja  w iedzy etycznej pod w zględem  treściow ym , o b ejm u ją­ca zarówno podm iot ja k  i przedm iot nauczania m oralnego w ich  bardzo szerokim  u jęciu ; b) wzm ocnienie asercji, przekonanie o słuszności dok­tryn y poprzez pogłębienie i poszerzenie ra cji przekazyw anych treści m oralnych; c) pow iązanie wiedzy etycznej z innym i dziedzinam i w ie­dzy celem  ukazania bardziej zrozum iałej w izji całości i stworzenia adekw atnego obrazu człow ieka i św iata. Z w raca ją c uw agę na w ielo ­wiekow e błędy i w ypaczenia każdej z tych operacji, które doprow adzi­ły do takiego stanu faktycznego doktryny m oralnej, ja k i b ył ukazany w  pierw szych dwóch referatach, ks. Ju ro s staw ia daleko idące postula­ty  przyszłościow e dla nowej teologii m oralnej, przysw ajaln ej i ak cep ­tow anej w  całości przez człow ieka epoki elektroniki, atom u i podbojów kosm icznych. N ie  zrozum ie on język a hierarchiczno-scholastycznej teo­logii autorytetu, czy b iblijn o -kerygm atyczn ej teologii p ro k lam acji, a  co za tym  idzie nie zaakceptuje w ew nętrznie przekazyw anej doktryny z je j życiow ym i w ym aganiam i. Now oczesny oralizm  dom aga się teo­logii d ialogaln ej, p rzem aw iającej do człow ieka nie z pozycji urzędu, ale rzu cającej streszczenia proklam ow anej nauki przy pomocy krótk ich  h a ­seł, obrazów, dźw ięków  — zm uszającej do dialogu poprzez bezpośrednie uczestnictw o nie ty lko  m yślow e, ale i poprzez życiow e zaangażow anie. W  tak pojętej teologii O bjaw ien ie będzie także przekazem  B ożym , a l“  nie jakim ś d alekim  historycznym , lecz aktu aln ym , dotyczącym  ludzi tu i teraz ży jących  w  takich  w arunkach , d ocierającym  do nich poprzez znaki czasu. M oralność takiej teologii stanie się nie tylko  kerygm ą (pro­klam acją  praw d, m ów iących, co Bóg uczynił dla człow ieka), ale także dydaktyką (głoszeniem tego, czego Bóg oczekuje od nas).



300 SPR A W O ZD A N IA  I R EC E N Z JE [61W  dyskusji nad referatem  ks. W itka zwrócono uw agę, iż w nadm iarze m ateriału obserw acyjnego zabrakło w ew nętrznej selekcji i w aloryzacji elem entów  badania. Sk u tkiem  tego prelegent nie podkreślił niektórych elem entów  kluczow ych, najbardziej ciążących na etosie polskim . K s . W i­tek w yjaśn ił, że za n ajb ard ziej zapalny punkt uw aża kryzys ku ltu ry  europejskiej i degenerację białej rasy. To zjaw isko d yktuje  nową m odę, nowy styl życia, także m oralnego.D zięki specyficznem u uw arunkow aniu teologii m oralnej w Polsce , m a ona możność i obowiązek uratow ania zagubionych przez Zachód w artości m oralnych. Z a  cenę pew nej izolacji i opozycji wobec Zachodu, m ożna będzie w ychow ać nowe pokolenie katolików , p osiadających prze­konania etyczne oparte na m ocnym  fundam encie w iary.D ane socjograficzne i socjologiczne referatu p. Starow icza, ukazując w izję życia seksualnego w Polsce w  barw ach jed yn ie  negatyw nych m ogą przejm ow ać pesym izm em . A u to r referatu skonstatow ał jed n ak , że jego  zadaniem  nie było zrobienie b ilansu negatyw ów  i pozytyw ów , ale ukazanie zjaw isk najbardziej patologicznych w  społeczeństwie polskim , d em oralizującym  się i zdem oralizow anym . W  oparciu o dokonane b a ­d ania w idać, ja k  gw ałtow nie w zrasta potrzeba solidnej ed u kacji sek­sualnej, zarówno ze strony m edycyny, ja k  i m oralności. Rosną w ym a­gania św iadom ego rodzicielstw a (wielu w  obawie przed źle pojętą od­pow iedzialnością rodzicielską rezygnuje z dziecka). Rośnie także w ar­tość i znaczenie życia m ałżeńskiego. M a ono pom óc jednostce w pełnej sam orealizacji, m a zaspokoić w iele potrzeb, których nie może zaspokoić społeczeństwo jak o  takie.N iestety trw ającej już dwa m iliony lat ew olucji biologicznej czło­w ieka tow arzyszy trw ająca dopiero 50 lat ew olucja kulturow a. W  dzie­dzinie m oralnej oznacza to nieznajom ość, w zględnie nie kierow anie się w życiu  oceną etyczną. Dostrzega się rów nież nieznajom ość istoty ż y ­cia sakram entalnego, zwłaszcza sakram entalności m ałżeństw a — stąd kryzys sakram entalnej w ięzi m ałżeństw a. B r a li jest teologii życia w e­w nętrznego m ałżeństw . Teologia m oralna zam iast w yprzedzać pewne zagrożenia, których badania socjologiczne jeszcze nie zauw ażają, otacza­ją c  sw oje zagadnienia aureolą nadprzyrodzoności, idzie w ty le  albo obok nauk przyrodniczych (biologia, m edycyna). Prow adzi to do b ez­radności m łodych adeptów  teologii wobec zagadnień rzeczyw istości ziem skich, w kręgu któ rych  obraca się dzisiejszy kato lik . W  tej sy ­tu a cji duszpasterstw o zacieśnia się do w yszukiw ania m ożliw ych ścieżek na granicy dobra i zła („jeszcze m ożna” w zględnie „ju ż  nie można iść” ). W obec fa k tu , że praw ie 50% m łodzieży nie ty lk o  nie chce podporząd­kow ać sw ojego życia ocenom m oralnym , ale odrzuca à rebours  ja k ą ­kolw iek doktrynę m oralną re lig ijn ą , teologia m oralna m usi zm ienić sw oje m etody oddziaływ ania. Duszpasterstw o w inno pom agać w in te­graln ym  w ychow aniu m oralnym  w dziedzinie seksualn ej, m ałżeńskiej i rodzinnej. Sem inarium  w inno przygotow yw ać duszpasterzy, którzy po-



[T] S P R A W O Z D A N IA  I R E C E N Z JE 301trafią  znaleźć w spólny język zarówno wobec garstki k a to lick ie j, ja k  i mas indyferentnych. Stąd w dalszym  etapie pow staje potrzeba u tw o­rzenia przy w yższych uczelniach w ielosp ecjalizacyjnych  zespołów n a ­ukow ych, które by ezoteryczny język teologii adaptow ały do zrozum ia­łego języka p rak tyk i życiow ej. Postuluje się także uw zględnienie w  nauce teologicznej ustaleń współczesnej antropologii, m edycyny, fe ­nom enologii. Potrzeba ponadto specjalistycznego duszpasterstw a e lita r­nego w zględem  m ałych wspólnot rodzinnych, pow iązanych w spólnym i zainteresow aniam i. Koniecznym  w ydaje się doprowadzenie do rozkw itu teologii życia wew nętrznego w perspektyw ie obowiązków rodzinnych.N a m arginesie referatu ks. Sikorskiego  podkreślono w  d ysku sji w aż­ną, a niedocenianą fu n k cję  teologa w K ościele . N a tle  now ej w izji K ościoła-w spólnoty, opracow anej przez współczesną ; eklezjologię, jaw i się potrzeba wspólnotowego ujęcia  teologii i M agisterium . Teolog obok M agisterium  i w  łączności z nim  ukazuje  w iarę nie od strony po­znaw czej, ale egzystencjalnie: jako  spotkanie i życie z Eogiem . M ów io­no też o w ażnej roli ludu Bożego, którego sen su s catholicus  może być w yrazem  zaktualizow anego objaw ienia Bożego.Podczas gdy poprzednia dyskusja dotyczyła re lacji na płaszczyźnie teologa i autorytetu w  K ościele , w  d ysku sji nad referatem  ks. Ju ro sa , poruszono zagadnienie autorytetu sam ego teologa. Teolog pow inien nie tylko  pow oływ ać się na autorytet, ale m ieć także autorytet w łasny, by heteronom iczne norm y jego nauczania zostały na podstaw ie w łaściw ej k o m u n ikacji przyjęte za autonom iczne zasady postępow ania. Pom ocną w tym  będzie nie tylko  siła argu m en tacji norm  objaw ionych, ale przede w szystkim  wzbudzone w  słuchaczach zaufanie do autorytetu teologa ja k o  osoby —  św iadka w iarygodnego. A u to ry tet teologa może w y p ły ­w ać zarówno z reprezentacji nauczającego K ościoła, ja k  też z argu m en­ta cji nauczającego czy w reszcie z przekonania słuchającego. U szczegóło­w ienie norm  objaw ionych dom aga się ich flu k tu a c ji i p luralizm u teo ­logicznego, w rozw iązaniach konkretnych . W  przeciw nym  w ypadku do­chodzi do absolutyzow ania norm  nie w iążących absolutnie, zm iennych, 
p co za tym  idzie, do kryzysu autorytetu patronującego takim  „b łę ­dom ” w nauczaniu.Poruszono w reszcie zagadnienie „dobrej w iary”  słuchającego —  do ja ­kich granic jest ona dopuszczalna — oraz kw estię dopuszczalności i sza­cunku dla p ryw atnych poglądów  teologa, zobow iązanego do głoszenia publicznie autentycznej nauki K ościoła. D ysk u tan ci byli zdania, że ze w zględu na badaw czo-poznaw czy charakter sw ojego zawodu, teolog może w ysuw ać nowe teorie oparte na naukow ych podstaw ach. O cz y ­w iście jego w ysiłki o tyle  m ają sens, o ile rzeczyw iście będą uw zględ ­niane przez hierarchiczne M agisteriu m  K ościoła, zarówno na stopniu centralnym , ja k  i w  zakresie nauczania i duszpasterzow ania d iecezjal­nego.D oniesienia naukow e w  drugim  dniu obrad dotyczyły, ja k  już w spom -



302 S P R A W O Z D A N IA  I R E C E N Z JE [8]niano, zagadnień p opularyzacyjno-dydaktycznych w  zakresie w ykładu teologii m oralnej w Polsce.Z  o kazji 5 lat w ydaw ania B iu le ty n u  teologicznom oralnego  w  C o lle c ­
tanea T heologica , jego redaktor, ks. dr Pryszm ont, przedstaw ił bilans plusów  i m inusów  tego w ydaw nictw a. Zaw artość dwudziestu zeszytów (ok. 390 stron druku p etitem , 145 pozycji) dopomogła nie ty lk o  czytel­nikom  biuletynu w  zorientow aniu się, ja k  w ygląda stan teologii m oral­nej w  św iecie i w  Polsce, nad czym  się p racuje, o czym  d ysku tuje  itd ., ale i dała autorom  artykułów  m ożliw ość rozw inięcia, w zględnie udo­skonalenia sw oich pisarsko-pop ularyzatorśkich um iejętności. Podniesienie poziomu B iu le ty n u  uzależnione jest przede w szystkim  od w ydatniejszej w spółpracy szerszego grona teologów m oralistów .J a k  w iadom o, od k ilk u  już la t opracow yw any jest now y polski pod­ręcznik teologii m oralnej. Pierw sza część tego podręcznika została już udostępniona w zarysie w ykładow com  teologii m oralnej w Polsce celem  w prow adzenia go w  życie ad exp erim en tu m . O p ierając się na w łasnych dośw iadczeniach i  spostrzeżeniach innych w ykładow ców , ks. dr In le n - der przedstaw ił pewne trudności i uw agi dydaktyczne, ja k ie  nasuw ają się przy korzystaniu z nowego podręcznika. Poniew aż podręcznik opar­ty  jest na centralnej idei pow ołania chrześcijańskiego, koniecznym  jest bardziej wszechstronne opracow anie sam ej idei pow ołania od strony system atycznej, ażeby nie utożsam iać tego p ojęcia z dotychczas p rzy ję ­tym  rozum ieniem  powołania w  znaczeniu b ib lijn ym . Zagadnienie zobo- w iązyw alności teonom icznych norm  m oralnych w ym aga w dzisiejszych czasach zw iązania ich i podbudow ania przy pom ocy racjon aln ie  uza­sadnionych norm  etyki św ieckiej, uzupełniając w ykład teologii w y k ła ­dam i z m etafizyk i dobra oraz filo zo fii w artości. Chodzi o to, ażeby słuchacze w  heteronom icznych norm ach praw a Bożego czy kościelnego rozpoznali autonom iczne w artości ludzkie, które należy zawsze uszano­w ać, niezależnie od tego z jakich  w zględów  to się czyni. W ertykalny charakter m oralności objaw ionej zostanie wówyzas uzupełniony hory­zontalnym  je j obliczem , spotykanym  na codzień w  ko nkretnych sy­tu acjach  życiow ych. W obec konieczności, zwłaszcza w naszej sytu acji, ciągłej konfrontacji sakralnego charakteru m oralności chrześcijańskiej ze św ieckim i w artościam i m oralności lu d zkiej, konieczna jest integracja języka teologiczno-biblijnego z obiegow ym i p ojęciam i nauk filozoficzno- -etycznych. Z agad n ienia  szczegółowe teologii m oralnej w ym agają  w ie ­loaspektow ego i bardziej wszechstronnego ich om ówienia na jednym  m iejscu , celem  uniknięcia niepotrzebnego ich pow tarzania w  kilk u  różnych rozdziałach.K s . dr B a jd a , na podstaw ie przeprow adzonej an kiety , przedstaw ił trudności, ja k ie  m ają już nie w ykładow cy, a studenci teologii, posłu­gu jący  się w yżej w zm iankow anym  podręcznikiem . N ależą do nich: 1. Trudność sam odzielnego dochodzenia do praw dy, spowodow ana b ra ­kiem  przygotow ania do sam odzielnej pracy i sam odzielnego m yślenia.



[9] S P R A W O Z D A N IA  I R E C E N Z JE 303Techniczno-przyrodnicze metody szkół średnich sp rzyjają  raczej p rzy j­m ow aniu zasad m oralnych w form ie gotow ych rozw iązań.2. Słuchacze nie potrafią spojrzeniem  w iary objąć całej przedm iotow o- teologicznej treści wiedzy m oralnej. U jm u ją  teologię jako  sum ę praw d, nie w idząc ich w ew nętrznej jedności podyktow anej tzw. „logiką w iary” .3. Chociaż um ieją przy pomocy zasad m oralnych rozw iązyw ać trudności własnego sum ienia i urabiać je , to jednak nie potrafią zaaplikow ać ich do porządkow ania współczesnych problem ów  św iata doczesnego. W idzą jedynie ich  re la cje  z życiem  w iecznym , do którego m ają  człow ieka k ie ­row ać i  pom agać w  jego osiągnięciu (brak rozpracow ania teologii rze­czyw istości ziem skich).Przyczyn trudności należy oczyw iście doszukiw ać się nie tylko  w  pod­ręczniku , ale w  rozdziale ja k i panu je  m iędzy tym  co przyrodzone a nadprzyrodzonośicią, zw łaszcza na terenie nauk św ieckich i w ych o ­w ania przedsem inaryjnego. A deptom  teologii trzeba w p ajać i uczyć ich  m etody „m yślen ia  po chrześcijańsku” , która pozwoli im  scalić o r­ganicznie p ierw iastek objaw iony z p ierw iastkam i natu ralnym i życia doczesnego.D ysk u sja  potw ierdziła postulat w ysunięty przez obydw u referentów , zw iększenia ilości godzin w ykładu teologii m oralnej w  sem inariach, zwłaszcza na trzecim  roku , ze w zględu na konieczność podbudow ania w ykładów  m ateriałem  ogólnoteologicznym  i ogólnofilozoficznym . J e d ­nocześnie postulow ano w iększą koordynację w ykładów  poszczególnych działów teologii, ażeby ułatw ić studentom  o różnym  przygotow aniu um ysłow ym  zrozum ienie i przyjęcie zagadnień m oralnych w  ich  asp ek­cie pow ołaniow ym  (nadprzyrodzonym ).Podsum ow ując dyskusję , można je j w yn iki u ją ć  w następ ujących punktach:1. Potrzeba podkreślenia w w ykładzie teologii m oralnej nadprzyro­dzonego charakteru tej dyscypliny teologicznej.2. N ależy unikać absolutyzow ania norm , zwłaszcza tych szczegółow ych, podlegających ciągłej ew olucji rozw ojow ej.3. Teologia m oralna w inna w ychow yw ać człow ieka m yślącego po k a ­tolicku , który potrafi sam  podejm ow ać w iążące decyzje m oralne.4. Przekazu jąc norm y m oralne, trzeba w zbudzić w odbiorcy szacunek dla autorytetu sam ych norm , niezależnie od autorytetu pracodaw cy, czy przekaziciela doktryny.5. Dotychczasow ą m etodę tez należy zm ienić na metodę zagadnieniow ą pozw alającą na sam odzielne dochodzenie do praw dy.6. W iąże się z tym  potrzeba dopuszczalności p luralizm u teologicznego w  rozw iązyw aniu szczegółowych zagadnień, tak  bardzo nieraz uzależ­nionych od zm iennych okoliczności konkretnego przypadku.P ostulaty  te form ułow ano jedynie w form ie deklaratyw nej i życzenio­w ej. Z  takich  czy innych w zględów  m ożna jedynie ustaw ić drogo­w skazy dla ty ch , którzy b ud ują  nowe drogi dla teologii m oralnej.
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A lbow iem  ja k  się okazu je , n a w e t ta k ’e g rem iu m  w y k ładow ców  teologii 
m o ra ln e j n ie  było  w  p ra w ie  p o d jąć  w iążących  decyzji w  sp raw ie  w y ­
k ład ó w  te j  dyscyp liny . Z resz tą  n ie  zaw sze je s t w ażne, ja k ą  drogą 
zm ierza  się do  celu, by le  n ie  pom ylić  k ie ru n k u  i n ie  zab łądzić. S tąd  
p o trzeb a  drogow skazów  n a  rozd ro żach  inn o w acy jn y ch  p ró b  i d o św iad ­
czeń. D zisiaj żadna n au k a , a w ięc teo log ia  m o ra ln a  rów nież , n ie  o b e j­
dzie się  bez lab o ra to rió w  badaw czych  i h ip o te tycznych  dociekań . T eo­
re ty czn e  p róby , o p a rte  i sp ra w d z a lń e  w  d u szp as te rsk im  ek sp e ry ­
m encie, pozw olą zbudow ać teo log ię  przyszłości, teo logię X X I w ieku .

P ro b lem y  p o lsk ie j teologii i po lsk iego  e to su  w yrosły  n a  k an w ie  p rz e ­
m ian  w  całej p rz e d - i posoborow ej nauce  k a to lick ie j. D latego  je ­
dnym  w ek to rem  w p ły w ający m  n a  now y k sz ta łt te j teo logii są  zasady  
rozw oju  teologii m o ra ln e j n a  św iecie. D rug im  je s t specyficzna  sy tu ac ja  
po lityczna , spo łeczna i k u ltu ra ln a  kato licy zm u  w  Polsce, w  d ru g ie j p o ­
łow ie  X X  w ieku . P o lsk a  teo logia  m o ra ln a  w in n a  służyć w ychow aniu  
k a to lick iem u  ludzi ży jących  w  ta k im  w łaśn ie  św iecie. Jeże li w  duchu  
K ościoła epoki posoborow ej je s t a d a p ta c ja  E w angelii do często d ia ­
m e tra ln ie  różn y ch  k u ltu r , ty m  b a rd z ie j w  fo rm o w an iu  now ej d o k try n y  
m o ra ln e j na leży  uw zględn ić  nasze  naro d o w e cechy i nasze  u w a ru n k o ­
w ania .

Je d n o  dw u d n io w e sp o tk an ie  n ie  s tw o rzy  jeszcze całej now ej teologii. 
Z asługą  je d n a k  tego i tem u  po d o b n y ch  zjazdów  je s t u k azan ie  i u zasad ­
n ien ie  w  ogniu d y sk u sji s łusznych  p o stu la tó w . W o p arc iu  o nie będzie 
się fo rm o w ał now y k sz ta łt p o lsk ie j teologii m o ra ln e j. P o w staw ać  ona 
będzie  w  to k u  n au k o w y ch  d oc iekań  p ro feso ró w  w  zak ład ach  n au k o w y ch  
w yższych uczeln i, w  se m in a ry jn y m  w y k ład z ie  i w reszc ie  w  d u szp as­
te rsk ie j re a liz a c ji teo re ty czn y ch  zasad . W spó łp raca  ty ch  trzech  czy n ­
n ik ó w  u ch ro n i m o ra lis ty k ę  p o lsk ą  z jed n e j s tro n y  od a b s tra k c jo n is ty -  
cznego izo lac jon izm u czystej n au k i, a z d ru g ie j od u ty lita ry s ty czn eg o  
p ra g m a ty z m u  p row adzącego  n a  bezdroża  etycznego sy tu ac jo n izm u .

T eologow ie m o ra liśc i o b d arzen i ch a ry zm a tem  ro zp o zn aw an ia  i od ­
czy ty w an ia  p ra w d y  B ożej, pow in n i dopom agać K ościołow i n ie  ty lko  
W odczy ty w an iu  znaków  czasu w  zm ien ia jący ch  się  w a ru n k a c h , ale 
tak że  m a ją  obow iązek  s ta n ia  się „zn ak am i zb a w ie n ia ” d la  św ia ta .

Ignacy Kałucki

Z PR O B L E M A T Y K I K O Ś C IE L N E J O K R ESU  W Y SIED LEŃ  
H IT L E R O W S K IC H

1. M i ę d z y n a r o d o w e  k o l o k w i u m  w  Z a m o ś c i u

W  d n iach  17—i20.X.1972 r . odbyło  się w  Z am ościu  pod  p a tro n a te m  
P rzew odniczącego  R ad y  P a ń s tw a  z in ic ja ty w y  In s ty tu tu  H is to rii PA N  
i U n iw e rsy te tu  M. C u rie -S k ło d o w sk ie j m ięd zy n aro d o w e ko lo k w iu m  nt.


